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10.
Antonio Y an ozz i.

Piękny był Rafael, i piękne były dzieła 
je g o , ale piękniejszym jeszcze  był wiek 
ten, z którym piękność imienia, osoby i 
taleniu jego  zespoliła jednościy ducha i 
m yśli, co utworzyło z W łoch całych je 
dno Muzeum, jedny galeryę sztuk na
dobnych niezgłębiony, bo od czterech- 
set lat potyd niewyczerpany.

W iek-to jedyny w dziejach, gdzie pier
wsi ojcowie ludów, gdzie papieże sami 
popierając śv ięty zapał, sami pod imie
niem Juiiuszów di Rovera, Leonów di Me- 
dici, Paolow Borghcsi dorzucali zarze
wia, którem się uszlachetniły W łochy i 
wystawiły cudowny przybytek wytworom 
sztuki. Za światłem roznieconem ręky 
podówczas wszechwładnych panów, ubie
gali się kto tylko czuł w sobie powołanie 
do sztuki jaków*'j ; podwoje Watykanu i 
Piotra św’.ęteg’o stały na ich przyjęcie 
otw orem , i wkrótce Rzym liczył talen- 
ta i geniusze pierwszego rzędu; zdawa- 
ł°  się jakoby je  nszechmoeność tyary

zradzała, co właściwie było tylko wy
wodem opatrznej i hojnej szczodroty pa
pieskiej, boć ludzie się znajdy kto ich 
wyszukać i szanować unie.

Z a  przykładem a może i na przekor 
łtzy.nowi otworzyły W enecya, Florencya, 
Genua, Sienna, Pizy przybytek sztukom, 
rzydy i możne dwory w zawód przema- 
gały się wytwornością w budowie, wspa- 
niałościy gmachów i św iytyń, misterno- 
ścia dzieł malarstwa i rzeźbiarstwa, a 
jakiebydź przytem mogły niemi powodo
wać chęci, zamiary, przeczucia i prze
konania, zawsze ten nowy rodzaj zapału 
i poświęcenia zacierał owy gruby śre
dniowieczny ciemnotę, je j ułomności i 
przywary, jakie rozpleniała dzicz, py
cha, łakomstwo i niepohamowana petyd 
zaciekłość rycerska.

I w tem świętem wysileniu swojem nie 
zawiedli się pasterze ludów; potęga ich 
woli wywołała wiek nowyT, artyści i mi- 
strze stanęli sprężyny życia odrodzone
go , a czołem między nimi szedł Rafael 
Sanzio d‘Urbino. Zdumiewa się umysł 
patrzyć na moc tych dzieł, które natwo-
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rzyła jedna ręka togo mistrza, a bar
dziej jeszcze gdy pomni, że twórca dzieł 
tylu zgasł w kwiecie życia.

W szyscy artyści z owej pory dobijali 
się szczęścia zbliżyć ao Rafaela, wszy
scy łaknęli spojźrzenia je g o , a z popra
wek od jego  ręki chlubili się, szczycili 
się przyganę jeg o  więcej niż swoim ta
lentem. Z e  wszech stron W łoch i Hi
szpanii dopraszali się przyjęcia do jego  
szkoły, kołatali u drzwi je g o  z pokorę, 
bo przyjęcie było trudne, sama już za
wiść licznych uczniów utrudniała przy
stępu dla nowych.

Ostatni z przyjętych do grona wyznaw
ców jeg o  szkoły był Antonio Yanozzi, 
młody i zręczny m alarz, twarzy o ry
sach miękkich, raczej niewieścich, nie 
mógł z pozoru liczyć nad lat piętnaście. 
Długie czarne włosy, zwyczajem owych 
czasów rzucone splotem spadały ku ra
mionom od twarzy białej nieco od słoń
ca sm agłej, za to ożywionej okiem ognia 
we W łoszech nawet nie zwyczajnego. 
Pałał płomieniem namiętności jakoby spo- 
tężonej a niczem nieugaszonej.

Jakęby zaś była uwa namiętność? z ca
łej szkoły nikt tego nie odgadł.

O nim wiedziano że długo zabiegał, 
nim się do rzędu uczniów Rafaela wprosił, 
a zawdzięczał względy ze zręczności pę
dzla sw ego, i istotnie wyższości talentu. 
Bliżej nie był zresztę nikomu znanym, 
sam zaś kolegom mało się udzielał, i 
w samotności się kochał.

Jego rozmowa zwrot miała inny, i dzi
wnie odbijała od zwykłej u młodych ma- 
larzów żywości. Zdawało się jak gdy

by z innego był świata, i że tylko przy
padek albo nieporadna chwila jakiejś nie
doli zapędziła nim między warstaty.

I w rzeczy samej niedola pędziła nim 
za Rafaelem, że nawet zaprzeć mu się 
kazała imienia i rodu swego. Imię mu 
właściwe było Antonia z przezwiskiem 
Vanozza; przed ludźmi kłamała się An
tonim Vanozzi, co w ówczas przy stroju 
hiszpańskim buchastym, bynajmniej obci
słym , snadnie uchodziło; u siebie w do
mu znała się Antonię Yanozzę, wnuczkę 
dworzanki Vanozzy, sławnej za czasów 
Alexandra VI piękności hiszpańskiej.

I w je j krwi nie ostygły, lecz wrza
ły wszystkie ognie Hiszpanki. Sławione 
wszędzie pochwały imienia Rafaela San- 
zio roznieciły ciekawość kobiecę, wspa
niałość, piękność i wdzięk dzieł jego  
zapaliły jć j umysł, a pochopne serce roz
żarzyło się chęciami tak, że w chwili 
mniej oględnej opuszcza dom i męża, 
przestraja się w m ężczyznę, i udajęc 
pozory talentu do sztuki malarskiej, go 
dzi na los szczęścia do Rzym u, by się 
wprosić, wcisnęć lub wkupić między 
uczniów mistrza, ku któremu nię płocha 
lekkomyślność pędziła.

L ecz wkrótce doznała, że bezkarnie 
nie wolno serca wyzywać; za zbliżeniem 
się do Rafaela przenikły je j duszę se
tne przeploty uczuć gwałtownych, które 
ję  wryły w istotne koło zaklęte, gdzie 
jeźli kto jest, zginie, a kto z niego wy- 
stępi, także zginie. Co gorsza, że ani 
się wynurzyć można było w tym stanie; 
nie pozwalała śmieszność położenia sa
m ego, nie pozwalała obawa wzgardy,
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wreszcie i wstydliwość wrodzona. Je
dna nadzieja cieszyła, że może się na
darzy pora odkryć mistrzowi gwałt so
bie zadany, i w oczekiwaniu chwili spo
sobnej zamknęła wrzące uczucia przed 
światem, i osłoniła się pracowitością i 
wyszukaną skromnością.

Pół roku upływało, i miłość spotęży- 
ła się w namiętność szczerą, bo niewą- 
tloną żadnem skrzywieniem; gdyż od
osobniona od wszystkich nic nie wiedzia
ła o miłości Rafaela du córki Fornara 
Gaffarellego. Domyśliła sie dopiero, uj- 
źrzawszy jej portret.

Nowy, prąd uczuć przeszył zapalną du
szę Hiszpanki. Strzałą zawiści prze
mknęły cię przez serce trw oga, gorycz i 
gniewy, i zlały w dziką nienawiść do tej 
rywalki, która jej wydarła serce Rafaela, 
i spożyła bez odwetu je j ofiary z siebie 
i poświęcenia; zrażona miłość dotąd w ci
chości pieszczona zawrzała w niej całą 
srogością namiętności.

W  Hiszpanii i we W łoszech , szcze
gólnie w owym \\i°ku gdzie kooieta 
żyła tylko namiętnościami, zawiść by
ła uczuciem me takićm co my północni 
mieszkance pokonywać zwykli słówkiem 
śmieszności albo dowcipem, i którego 
się nasze towarzystwo wstydzi, i ukła- 
duością pokrywa. W  krajach gdzie pa
ni domu gościowi przesłać może rozka
zy w tych słowach: „Pani przeprasza, 
bo teraz się kocha“ — w takich krajach 
zawiść przybiera rozmiary i potęgę ja 
kiej sama najgwałtowniejsza miłość le
dwo ule^a. W  tym kraju poimują i u- 
niewinniają wszyscy szały zaw iści, żar

tu z niej nikt nie pozwoli sobie, okrył 
by się śmiesznością dunjtramontano.

W  pierwszej chwili Antonia Vanozza, 
acz żarzona nienawiścią, walczyła z so
bą, niepewna jakieby powziąść zamiary. 
W  umyśle ścierały się na przemian naj- 
swarliwsze układy i nie stręczyły nic 
stanowczego, czem by się dało przyga
sić trawiące płomienie. Jedno, co się 
jej komecznem widziało, było potrzeba 
wyrzec cię samotności i swego odoso
bnienia, a Zyć z kolegam i, aZeby przez 
nich rozeznawać położenie i stan związ
ków domowych Rafaela i Fornanny. 
W ięc wychodząc w towarzystwie ^całem 
z domu na znak Giulia Rom ana, przy
łącza się pierwszy raz, odkąd się w ma
larstwo bawiła, do grona młodszych kole
gów i zuchwalszych, których zwyczajem 
bywało przepędzać wieczory po owych 
O stertach, co ponad Tybrem pozakłada
ne są w Rzymie.

U rogu ulicy di Borgo nuovo,’ gdy się 
towarzystwo rozchodziło, a ochotniej- 
szych koleżeństwo ku Tybrowi zwraca
ło ,  mówi Antonia do jednego z nich, któ
ry szedł przy niej:

Eł.i! Paolo, pozwolisz że pójdę ztoh ą?
Ale z ochotą, prosimy, odrzekł Paolo, 

także jeden z młodych a przystojniej
szych uczniów Rafaela; lat może miał 
dwadzieścia.

A  dokąd pójdziemy?
A  1'osteria delle Infaati. Dziś tam 

będą tańczyć Saltarełlę, z którą się nasz 
hoży Giaceomo ma popisywać w tych 
dniach na odpuście w Baccano. A G iac- 
como umie tańczyć! ale musi spróbo
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wać, bo nam chodzi wszystkim o honor, 
ażeby wstydujnas nie nabawił

Chodźmy, gdzie ch cesz , odpowiedział 
zmyślony Antonio.

A wyglądał ten Antonio w męskich 
sukniach prześlicznie jak skończony ka
waler, pełen wdzięku. Wprawdzie ru
chy nie domagały zupełnie żywością i 
męstwem, przebijała się z nich jakaś 
niedbała miękkość, ale patrząc w nim 
na wyraz twarzy, przypisywano to przy
warom wieku niedojźrzałego.

Nikomu też i przez myśl nie prze
chodziło, by kobieta bogata, w zbytkach 
wychowana, zacisnąć się mogła w suknie 
płci swojej nie w łaściwe, więc też ko

chano w niej chłopczynę niewinnego, nie
dorostka jeszcze.

1 słusznie, gdyby nie to stronienie, 
posiadał ten Antonio wszystkie przymio
ty, które jednają, przychylność, zwłaszcza 
między młodzieżą, gdzie dusza związków 
pragnie i przyjaźnią sprzymierza. D o
wcip Antonia ujmował mimowolnie i za
grzewał rozm ow ę, a w chwilach pogo
dniejszych, ^eźli się zdarzyło że co opo
wiadał, stawali wszyscy w okoto, bo z ust 
jego  j a k  ze szkoły Boccaccia wypłynę
ło nie jedno słów ko, które się snadnie 
dawało wrobić pod pędzel wyznawców 
malarstwa.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

DZIECIOR.
Czuję się corok samotniejszym, pragnę się 

użalić, i nic dziwnego! pod głuchą jesień 
człeku jak drzewu chciałoby się wrys*,aniieć 
Od lat tylu co ży ję , ileż-to lubych pogasio 
wspomnień, ile drogich związków runęło, Nie- 
plewne chwasty nasiaały, że serce owrzało 
łupą twardą i już nie przepuszcza nowych 
kształtów, nowych postaci, by je  sprzymierzyć 
z tem co pod łupą się zasklepiło. Do tego 
czuję że nie o same kształty, ani postacie je 
dynie chodzi; widzę że co się dzieje, wszyst
ko się dzisiaj na inny sposób odgrywa. Da- . 
wny obyczaj stał się dzisiaj zgorszeniem. Ge- 
neracya nowa obnosi się z nadziejami nowe- 
m i, unoszą ją jakieś niezwyczajne zapędy, 
śpiewa i nuci czego nikt z naszych nie rozu
mie , nawet gada innym językiem , nie takim 
jak wtedy kiedy-m ja jeszcze pląsał.

To razi i odcsabiwa; a co gorsza że disza 
przytćm drażliwszą staje a ciało dotkliwsze. 
Durze i niepogody, zdaje się obebrały ciało 
z osłony, wystaje jak pień nagi, ogołocony

z kory, czuje najlżejsze dotknięcie, chociażby 
nawet i pulchnej rączki, zawsze to dla mnie 
w tym wieku jest bolesnćm , nie tak jak za 
młodu; wtedy wydawało się że balsam pły
nie kiedy kto głaskał.

Już tego mię nikt nie przekona, by moja 
młodość w pogodniejszych nie przepłynęła la
tach ; ale także i o tem nie wątpię by wnucy 
po nas nie śpiewali tćj samej piosnki swoiin 
prawnukom. I to mię pociesza, bo mi do
wodzi że świat bynajmniej nie gorszeje, ra
czej z nami-to z nami co dzień g o rzć j! z la
ty ćmi nam się w oczach. Takie-to już uspo
sobienie nasze, za młodu chwytamy żywiej 
za radość, a na starość dotkliwićj czujemy 
boleść. Nie wiem dla czego, ale to ztąd mo
że , żeśmy młodości dobrze nie przetrawili; 
więc też w późnej starości i w wieku zgrzy
białym silimy się dotrawić ja wspomnieniem, 
i wyciągamy kwiatki z podróży naszej zasu
szone miedzy kartkami w książce, albo wy
wlekamy zwitek listu zżółk łego , albo wstą
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żeczk ę , albo próchenko jakie z lat upłynio* 
nych, i przeżuwamy co nie dożuła młodość.

Dziwne spotkanie! Po czterdziestoletniej 
Odyssey życia m ojego, zapędził mię los na 
wybrzeże Itaki mojej. Stoję na tern samem 
wzgórzu wysokiego zamku, z którego chłop
cem marzyły mi się zaszczyty i sława; opo
dal rzeczka ta sama, i stawy i młyny jak 
mełły tak mielą, laski i gaje szumią na pra
wo i lewo jeszcze tym samym szumem, a 
wszystko coś mi się tak robi, jak gdyby z te
go samego drzewa mieli mi ciosać i trumnę, 
z którego kołyskę robili!

Nie dziw że mi się jakoś rozrzewniło oko
ło serca; przebacz kto to czytasz, bo to po 
wodach i stawach bywają klarowniejsze czasa
mi miejsca, z-pod których przebija się to co 
pod niemi jest w g łęb i. Otóż-to właśnie w tern 
miejscu jest stawek z mojego życia klarowniej- 
szy, z-pod spodu którego wyświęciła mi się 
pamięć zalana powodzią wieku. Stoję tu i 
opatruję ze w zgórza, a każda rzecz coś da
wnego mi przypomina!

Rozgadałem się stary; —  dobrze, będę już 
milczał. —  Ale, otóż i słup mój z drogi roz
stajnej! O , co o nim. muszę powiedzieć, te- 
goście jeszcze me słjszeli; a słup ten o na
ręczach z napisem, to tak jak moje życie. 
Powiem tedy.

Tam o sto kroków za wsią stoi probostwo, 
zagródek nie wielki, klon, jarzębina, głogi 
łączą go z gromadką. Przed piędzicsięcią i 
kilką laty mieszkał tam pleban, błogosławio
ne bądź imię jego póki świat stoi; bo to rzad
ki był człow iek, uczciwy, skromuy, bogoboj
ny a ludzki, wzór dawnej daty jakimi patry- 
archowie bywali. W układzie jego prawda 
wiele nie było tak jak po formach semina- 
rzyckich, ale że człek był godny, wice przy
padało inu to do twarzy i jakoś uchodziło. 
Biegłym był bardzo w teologicznej kazuisty- 
ce , i filozofów rozumiał z gruntu, lecz sąd 
jego L rozmowa nigdy nie cuchnęła nauką; 
co m ów ił, mówił z doświadczenia, mówił 
od serca, a to stawało zą szkołę. Na ludzi

liczył tyle, ile ich zwyczajny gospodarski ro
zum umiał pojmować, i nie w ięcej; a na ich 
cnotę staw iał— jak wóz na wydeptaną kolej, 
pewien że nie ugrzęźnie, i choć z trudnością 
przejedzie przecie hez szwanku. Takicłi mędr
ców rzadko! trudno jak o jaskółkę w świętą 
Gromnicę. Często mię zastanawiało którędy 
droga do serca i do rozumu ludzi, i nic chce 
mi się dowierzać temu co słyszę i widzę 
w około siebie. Jedni rozprawiają o ludzko
ści tak wysoko, że tego i sam orzeł co w słoń
ce patrzy, nie dowidza; a drudzy znowu folgują 
tyle ułomnościom ludzkim, że człowiek w dru
gą ostateczność wpada. Niema złotego środ
ka! — chociaż, prawdę mówiąc są tacy, co na 
dwóch stołkach siadują, i chwieją się tam i 
sam jak im potrzeba.

Innym był proboszcz mój, co żył za cza
sów jeszcze kiedy ludzie mało co o senty
mentach prawili. Z  tern wszystkiem , chowaj 
mię B oże, bym go miał w samo złoto opra
wiać. Miał i 0 11 słabostki sw oje , poczciw iec! 
I naprzykład powiem, że do niego wcale nie 
można było tego przymierzyć, czem sławny 
Licbig postęp oświaty w narodach mierzy, to 
jest: mnogością zużycia mydła. U niego my
dło bywało mydłem, a utrzymywał że w za
falowanej sukmanie i chacie tak się dusza obę
dzie że człeku w tern najmilej. Bądź co bądź, 
brud i zapróchy nie uszczerbiały ani sercu 
jego ani rozumowi.

Powiem i jeszcze jedno o nim. Było-ta 
15 marca 1791), a dzieu-to wrogi u staroży
tnych ten „Idus Martiae“ , nadto wilia walki 
pod St. Jean d’Acre. Są dnie feralne, ale są 
i dnie z przeznaczeniem wielkich wypadków; 
jednym z nich był dzień 15 marca r. 1799, 
więc że znakomity, zacznę moją powieść ze 
świtem dnia tego.

Za wiewa dęła na dworze, zwykła u nas 
przepowiednia wiosny, płatki po płatku zala
tywały do okna na probostwie i jak łza spły
wały po szybach. W izbie w starym krze
ślisku siedział ksiądz proboszcz pod piecem, 
gramolił między książkami, owiany kłębami
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kiinigu, i nawet nie dostrzegł że już świtało, 
że już się rozw idniło, kaganek jeszcze się 
świecił; wtćm ktoś na plebanię mocno za
pukał

Wywołano księdza pioLoszcza; przed gan
kiem stał człek w kuczmie po same uszy, a 
od opończy zawijał się kołnierz wyżej uszu. 
Nawet i należytego pokłonu oddać nie m ógł, 
bo w ręku trzymał pudło: Oto panie, jadąc 
ze Lwowa zualazłem to na drodze, musiał je  
zgubie pocztylion którego spotkałem, nie mo
głem go się już dowołać, ace z napisu ile 
wyczytać umiem, należy to zawiniątko do 
księdza proboszcza, więc je składam. —  I z ło 
żył pudło na ziemie, a poczciwa w nim du
sza, nawet i poczesnego nie czekał, od-, 
szedł za wrota śpiesznie, bo chodóbka stała 
na słocie.

Ksiądz proboszcz wziął więc pudło, błogo
sławiąc niebu że żyją jeszcze poczciwi lu
dzie, bo kto inny byłby na znajdzie pewnie 
adresu nie czytał, wniósł zawiniątko do izby 
ażeby przy świetle dokładniej rozpoznać. Adres 
nie był bardzo czytelny, i ręka mu nieznajo
ma. Co Ły to mogło być? Ale nie byłe cza
su gubić się w domysłach; z-pod łubu pudła 
zaczął się dziwmy jakiś przebijać g łosik ; strwo • 
żony, zrywa czempredzej wieko, i masz g o ! 
w pudle między gałganami na kłakach zawi
nięte leży małe bachurząfko, może mu było 
z tydzień, i z uśmieszkiem wyciąga to rączę
ta ; lecz że proboszcz przerażony osłupiał i 
długo nie wiedział co począć, malec zaczął 
wrzeszczeć. W ięc w przestrachu wylatuje za 
drzwi, woła gospodynię, parobków i dziewki, 
niech radzą, a sam opowiada trzecie przez 
dziesiąte jak przyszedł do tego skarbu. W y
skoczył jeden parobek za wrota na prawo, 
drugi na lew o, tamten gnał aż do krzyża, 
ten się po polach oglądał; jak kamień w wo
dę , ani słychu o kuczmie.

Tym czasem ksiądz proboszcz się opamię
tał, chłopczyna z pudła uśmiechał się tak lu
bo jak niegdyś Mojżesz z rogoży, że aż przy
padł do serca księdzu plebanowi. Już by go

by 1 sobie bez prawa przysw oił, ale znalazał 
się i dedykacya przy chłopcu; był-to list do 
księdza proboszcza:

- „Najprzewielcbniejszy a najbogobojniejszy 
Panic i Dobrodzieju! Opłacam się sumiennie 
z wszelkićj dziesięciny; dziesiąty kłos to nasz 
dziesiąty włos, a dziesiąty snop to nasz dzie
siąty chłop. Tak myślę i laówię do żony: 
kochanciu! obsypał nas pan Bóg dziewięcior
giem chłopców, niechże gdy przybył Dzięcior, 
idzie na ofiarę dziesiętną. Biedaczce było 
przykro rozstawać się, alem wyperswadował: 
U księdza proboszcza, mówię, będzie chłopcu 
lepiej niż u nas, przy księdzu proboszczu na
uczy się nie dawać ale brać dziesięcinę, na
uczy się czytać pisać za darmo, wyjdzie z cza
sem, kto wić może na organistę i będzie żył 
jak półpleban jaki! a księdzu proLoszczowi 
także się krzywda nie stauie, nie potrzebuje 
od smarkacza płacić za chrzciny. Waszćj 
przewielebnćj Mości najsłużebniejszy R a ta j.u

Księdzu proboszczowi zrobiło się markotno 
gdy to przeczytał; zastąp.ło mu oczy, i łza 
jak perła stoczyła się po twarzy. Westchnął 
i w duszy sobie powiedział: Przyjmowałeś Pa
nie naigrawania żydowskie, bądź ipochwalon 
że na mnie dopuszczasz clirześciańskie żar
t y ! —  Hej Katarzyno! Opatrzył pan Bóg dom 
w prosie, będzie i wieprzowina —  zabierz]te
raz chłopca, damy go na Hołosko w Baby.

Dobrze Jeguiność! Bóg wie kto komu ojcem.

Już ja  mu będę, mruknął do siebie ksiądz 
proboszcz, i co wyrzekł, dopełnił. Chłopczy- 
sko rosło pod jego okiem jak trzcina, i zdro
we jak orzech przylgnęło duszą i sercem do 
księdza proboszcza. A staruszek przywiązał 
sic także do chłopca, uważał go za dar opatrz
ny, zesłany z nieba, ażeby tu świata sobie nie 
obrzydł, i zakrwawione serce niebu nie zło
rzeczyło; i nieraz mawiał: Mój Dzięciorek, 
jak chłopca wszyscy nazywali, mój Dzięcio
rek, mówię, dowodem że dzissiętny snop~nie 
koniecznie stokłosa. —  Nie miej mi za złe czy
telniku, że w o łe c j cieb.e z tego  ̂ się chlubię,
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a chlubię je i l i  mara prawdę wyznać dla tego, 
że to ja sam ten Dzięcior jestem.

Gdzieś w osmem czy dziewiatem leciu przy
sposobienia m ego, a było-to z wiosna kiedy 
skowronki śpiewały, i zboże kwitło, bławaty, 
mączki, stokrotki po miedzach się miliły, sze
dłem raz z moim Dziaduniem polami, znosi
łem mu co mię baw iło , bo widziałem że to i 
dziadunia cieszyło. Dziadunio głaskał, i opo
wiadał jak co do czego służy; już-to zwy
czaj był jego uczyć mię w polu a nie za pie
cem ; a z tćin zeszliśmy na drogę rozstajną, 
i mówi do mnie: A pamiętaj sobie mój synu 
tu o to miejsce! jak dorośniesz musisz tu

gdzie ta murawa wystawić sobie dwór na mie
szkanie, bo ludzie powiadają żeś na tem miej
scu się rodził; i ażebyś niezapomniał posta
wimy jutro tu słup poręczny, co będzie po
kazywał, gdzie komu droga .— Postawiliśmy 
nazajutrz słup, poprzybijali łaty na prawo, 
na lew o, jak dokąd droga szła , pomalowali
śmy farbami, ale swojskiemi, bo wtedy jeszcze 
nikt się nie bawił w wymyślne narodowości, 

I otoż-to ten słup którego ramiona teraz 
zwieszone widzę, dopust boży spadł i na nie
g o , naręcza pochyliły się ku d o łow i— do
brze, dobrze, wiem co mię czeka!

S T A R Y  D Z I W A K .
Z  pamiętników amerykańskiego doktora. 

(Dokończenie. Ob. Nr. 40. Rozmaitości.)

Doktorze, mówi mi, zdaje mi się żeś uczciwy czło
wiek i zwierny; takim uważałem cię zawsze u anly- 
kwarza. W iele masz lat?

Przeszło już za trzydzieści, odpowiedziałem uśmie
chając się.

Hm! i żona tyś?
Tak jest, i mam dwoje dzieci.
Za młodyś mój panie, za młody, o trzydzieści lat 

albo najmniej o dwadzieścia i pięć za młody do mał
żeństwa. Posłuchaj, co mówi uczony Godolphin. Ach 
panie, niema już na świecie doktorów od kiedy pisał 
Godolphin; dzisiejsi lekarze tylko macać umieją, nau
ki żadnej. Przeczytam ci wyjątek z traktatu Godol- 
phina o małżeństwie tom II, rozdział XVI strona 301: 
„A  więc kto jest w sile ducha swego i ciała, i nic 
podaje się rozwiązłości, łakomstwu i obżarstwu, są
dzę że wiek sześćdziesiąt lat, jest pora mu żenić 
się, bo w tym wieku dojźrzałyin mężczyzna się usta
tkował, nie goni za płochościami ale mądrości szu
ka; ciało jego i rozum o tćj porze w najdoskonal
szym stanie." — Co do mnie, dodał mój siary, zupeł
nie się z nim zgadzam, i nie mogę przyzwolić, by 
młokosy trzydziesto-, czterdziesto-, nawet pięćdziesię
cioletni brali na siebie odpuwiedzialność za małżeń
stwo, już i dla tego że to nad miarę pomnaża ludność; 
zgroza, co z tego będzie. W moim tylko wieku przy
stało mężczyźnie żenić się; i w rzeczy samćj dokto
rze, ja  myślę się żenić. Wiem, Mistress Standish 
będzie temu przeciwna; nic nic pomoże! eo postano
wiłem wykonam, tern bardziej gdy mię przekonały te

księgi nieocenione. Że samotny żyję, potrzebuję po
wiernika. Co myślisz doktorze?

Odpowiedziałem, że i ja  z Godolphim się zgadzam, 
iż zostaje w dojźrżałości wieku, gdzie rozsądek w ca
łej posiada sile; że zaś ja zawsze byłem za małżeń
stwem, i sądzę że lepiej późno a niżeli nigdy, a 
w życzliwości miojej chętnie przyłożyłbym się byłem 
wiedział czem przyspieszyć szczęśliwą chwilę jego 
małżeństwa; i pożegnawszy go odszedłem.

W kilka dni gdym go odwiedził, już nie kaszlał; 
uważałem żem uzyskał w dobrej opinii u niego, i że 
na przekor zrzędnej pani Standish ja  posiadałem je 
go zaufanie. Ledwom usiadł, mówi mi: Oto zapłata 
twoja, doktorze. Ani słowa. Wiem to że daję za 
wiele za małą przysługę, ale niegadaj nic, bierz i 
siedź. Chciałbym ażebyś zobaczył młodą panienkę, 
a moją przyszłą żonę.

Młodą panienkę ? wymknęło mi się nieostrożnie.
Hm! a to szalony, w nim widzę i krzty rozsądku, 

a ja myślałem! Mój Mości, za pozwoleniem, dla cze- 
gożby nie młodą panienkę? Czyż uczony Godolphin 
nie mówi wyraźnie; ^Równie jak mężczyzna powi
nien być silny, układny i w wieku podeszły, ażeby 
rozum jego nie nwodzil się marnościami; tak też na
rzeczona niech będzie młoda, przystojna i pełna wdzię
ków." Coż ty na to doktorze?

Zgadzam się, odpowiedziałem, bardzo słusznie, i 
polegam zupełnie na mądrości autora, — ijakośtem go 
przebłagałem. Ktoś zapukał do drzwi, i lekki krok 
po schodach zapowiedział przybycie narzeczonej, mło-
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di j panienki w wieku lat może dwadzieścia jeden, 
weszła z ochmistrzynią, przyniosła jedwabną kami
zelkę którę pan M. W. kazał haftować, bo chociaż 
hafty wyszły z mody, stary gentleman nie pofolgował, 
kazał koniecznie.

Panienka utrzymywała si<j z robótek, a poczciwa 
par.i Standish przypadkiem sama ją naraiła; z roboty 
stary gentleman tak był kontent że chciał i robotnicę 
puznać. Piękność i szczerość dziewczęcia takie na 
starym zrobiły wrażenie, że nazajutrz godziną pier
wej przyszedł do antykwarza ażeby przytłumić nie 
znane w sobie uczucia. W ziął się do dzieła Godol- 
pliina, który na sposób uczonych wypisał się z dzi
wactwami o małżeństwie, i to go utwierdziło. Potć.n 
rozmówił się z matką dziewczęcia, biedną wdową — 
a córkę tak zaślepiło to, że z nędzy panią zostanie, 
iż bez wahania przystała. Sądzę że miłości tu wcale 
nie było. Ochmistrzyni gdyrała, złorzeczyła, ale sta

ry stał niewzrnszony. W  chwili kiedy mnie się zwie
rzał, już wszystko było umówionem, a że nie miał 
przyjaciół, ..iec do mnie udał się prosząc na świadka.

W esele odbyło się w zaciszu, nikt, nawet najbliżsi 
sąsiedzi nie wiedzieli, czy się cc stało. W  dzień ten 
story przebrał się w frak jasno-niebieski, spodnie 
aksamitne czarne, pończochy jedwabne; przy pod
wiązkach i u trzewików jaśmaiy sprzączki dyamen- 
towe, i nowy trzygraniasty kapelusz na głowie prze
istoczył starca w gładysza z wieku królowej Anny 
albo Jerzego I.

Dziwacznie to małżeństwo dobrało się, ale ile wiem 
było szczęśliwe. Miał dwoje dzieci, chłopca i cór
kę: dziwak w siedmdziesiątym roku kupił mająiek 
w W irginii, przeniósł się na prowineyę i żył do ośm- 
dziesiąt trzech lat Wdowa po nim niedługo umarła, 
a dzieci pożenili się i żyją w majątku po ojcu.

Ac-h nie zawsze rozsądek, rozum, nauka i biegłość 
z wzorów klasycznych nabyta, wydają dobrego akto* 
ra; obejdzie się bez tego wszystkiego, czegoś mu 
więcej potrzeba, sto razy wiecej: potrzeDa instyn
ktu, zaskórnćj, że powiem wiedzy której przed
tem ani ucho w nikim dosłyszeć nie mogło, ani oko 
dopatrzyć. Są ludzie, co się rodzili, by się z nich 
śmiano, by z nimi płakano. Niech-że z nich taki, 
stanie przed nami! niech zagadr! a słuchacz słucha 
go z przyjemnością sam nie wić dla czego, i znaj
duje w słowach jego najobojętniejszych jakieś wdzię
ki i śmieszne i żałośne, w geście i midzc jego po
bieżnej scliwytuje cały obraz komedyi, w wykrzykni
ku jego już dopatrzył całego dramatu; publiczność 
zachodzi się od śmiechu, albo rozpada w żalu, sa
ma nie wiedząc zkąd poszły te śmiechy, te żale. 
Człek rozsądny pyta: cóż tu powodem do tych unie
sień, nie pojmuję — prawdziwie przystąpiło do lu
dzi, śmieją się gdzie mię mory przechodzą, płaczą 
gdziebyin pękał ze śmiechu! — Są-to tajemnice mój 
bracie, których pojęcie w szóstym zmyśle, a tego ty 
nic masz.

Niechże przy tych ulubieńcach natury wystąpi aktor 
przemożny zasobem nauk jedynie! — Próżne wysile
nia! marne zabiegi! Niecn ma i więcej dowcipu i bi
ły twórczej, nic to nie nada. Ma i głos czyściejszy, 
i wzrok przenikliwszy, i gest i ruch ożywiony jak 
u żadnego z kolegów w iecej, a przecie sala milczy, 
zapał jakby zamartwiał; i biedny aktor w zadumaniu 
pyta: coż tu między mną a publiczuością? wszak wi
dzę, czuję, pojmuję lepiej niż który z najlepszych, 
a przecie jest coś co zmraża mój zapał kiedy się 
unieść pragnę, jest coś co ziębi słuchacza kiedy 
chwilowo go zapał podnieci. O zgrozo! o boleści! 
zkąd te zawody? dla czegóż ja potępiony a nie tam
ten co wychodzi a nic nie pojął, ani odgadnął? dla 
czego tamta, co ani mienia, ani głosu, ani piękno
ści, ani wdzięku, ani oka, ani wzruszenia w sobie, 
dla czego ona byle spojźrzała na parler, a wszystko 
drzy z radości? byle wystąpiła blada, rozczóchrana, 
już wszystko w zapale? dla czego wiersz z ust mo
ich przeraża, a z jej gęby rozczula i słodzi?

Dla czego? nie wiem; ale na co? zgaduje; na to, 
ażebyś wiedział, że Kunszt a Sztuka nie jedno.

R o z licz n e  u żytk i z  troc in  d rzew n ych .

Trociny, jak wiadomo, przefermentowane z wapnem, 
stanowią doskonal}' kompost, mianowicie pod inspe- 
kta; popiół z nich również jako nawóz nader sku
tecznie wpływa; pomieszane i ścieśnione w prasie

z okruszynami torfo weini, wydają bardzo dobre pali
wo; w retortach utrzymują z,nich  w'ysoko ceniony 
węgiel; nakoniec z trocin roLią w tylu celach te
chnicznych zastosowanie mający: ocet drzewny.
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